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  Rozdział I


  w któ­rym ko­niec zwy­czaj­ne­go dnia przy­no­si po­czą­tek nie­zwy­czaj­nych wy­pad­ków.


   


   


   


  – Xiu­xiu!


  Dziew­czy­na zi­gno­ro­wa­ła wo­ła­nie ojca. Le­żąc na dłu­gich, wy­bla­kłych bam­bu­sach tra­tew­ki, z pod­bród­kiem wspar­tym na dło­niach, pa­trzy­ła na za­chód, gdzie w roz­mi­go­ta­ną toń za­pa­dał wła­śnie już pra­wie nie­ośle­pia­ją­cy okrąg słoń­ca. Po­że­gnal­ne świa­tło zło­ci­ło wie­czor­ną sza­rość pól ry­żo­wych, cią­gną­cych się jak okiem się­gnąć po obu stro­nach Dłu­giej Rze­ki. Całą oko­li­cę, uję­tą w dwa za­bor­czo za­krzy­wio­ne łań­cu­chy wzgórz, po­rż­nię­tych pa­sma­mi noc­ne­go cie­nia, blask zmie­niał w ol­brzy­mie je­zio­ro.


  – Xiu­xiu!! Gdzieś zno­wu po­la­zła...


  Jesz­cze chwi­lę, po­my­śla­ła Xiu­xiu, chło­nąc oczy­ma ostat­nie bla­ski to­ną­ce­go w wą­skim prze­świ­cie słoń­ca. Tyl­ko kil­ka ża­gli pstrzy­ło nie­ska­zi­tel­nie na­tu­ral­ną sce­ne­rię wie­czo­ru. Z dru­giej stro­ny, w dół nur­tu, rze­kę ora­ły całe flo­tyl­le dżo­nek, ale tu, bli­żej Prze­ło­mu Try­ka­ją­cych się Ba­ra­nów, gdzie oba łań­cu­chy wzgórz zbli­ża­ły się groź­nie do sie­bie, nurt był zbyt wart­ki i zdra­dli­wy.


  – Xiu­xiu!!! Uto­pi­ła się czy co! Je­śli w tej chwi­li...


  Słoń­ce po­sła­ło ostat­ni roz­pacz­li­wy błysk i znik­nę­ło, uto­nąw­szy mię­dzy stro­my­mi ścia­na­mi prze­ło­mu. Kil­ka roz­cią­gnię­tych ob­ło­ków ka­pa­ło jesz­cze lot­nym zło­tem, ale nie star­cza­ło go już, by oży­wić omrocz­nia­łe prze­stwo­ry pod­to­pio­nych pól. W po­wie­trzu za­drżał chłód.


  – Je­stem!


  Tra­twa za­chy­bo­ta­ła, gdy dziew­czy­na prze­sko­czy­ła na po­kład dżon­ki. Oj­ciec miał na twa­rzy wy­raz su­ro­wej dez­apro­ba­ty, mu­siał jed­nak do­stać lep­sze niż zwy­kle pie­nią­dze od go­spo­da­rza pola, bo nie zru­gał cór­ki, tyl­ko ru­chem gło­wy wska­zał jej bur­tę z trzci­no­wy­mi klat­ka­mi. Wie­dzia­ła, co ro­bić.


  Ro­bi­ła to samo co wie­czór od lat.


  – La­la­la­la­lei! – za­śpie­wa­ła gło­sem czy­stym jak woda spły­wa­ją­ca ze świę­tych gór i się­gnę­ła po bę­be­nek. Ła­god­ne dźwię­ki po­pły­nę­ły ku po­lom ry­żo­wym, przy­zy­wa­jąc na noc­leg stru­dzo­ne po ca­łym dniu pra­cy kacz­ki. Już wkrót­ce chma­ra pstrych pta­ków jęła su­nąć przez ciem­ną toń ku dżon­ce. Po spo­so­bie, w jaki pły­nę­ły, Xiu­xiu od razu do­strze­gła, że były na­je­dzo­ne. Go­spo­darz mu­siał mieć so­lid­nie za­chwasz­czo­ne pole, po­my­śla­ła.


  Oj­ciec ru­szył wzdłuż sze­re­gu kla­tek, spusz­cza­jąc na pły­ci­znę bam­bu­so­we most­ki. Wnet pierw­sze kacz­ki jęły gra­mo­lić się po po­chy­ło­ściach do swych noc­nych schro­nień. W mia­rę, jak przy­by­wa­ło ich co­raz wię­cej, kwa­ka­nie i bi­cie skrzy­dła­mi do­no­śnia­ło. Rej­wach wy­cią­gnął na po­kład Sha­oshao, star­sze­go bra­ta Xiu­xiu. Zie­wa­jąc, pa­trzył tępo, jak ptac­two prze­py­cha się do kla­tek. Do­stą­pił już za­szczy­tu jeż­dże­nia z oj­cem po wio­skach, żeby ukła­dać się z go­spo­da­rza­mi, i od za­ga­nia­nia ka­czek z pól wo­lał bar­dziej mę­skie za­ję­cia.


  – Sha­oshao, drzwicz­ki!


  Oj­ciec uznał naj­wi­docz­niej, że wy­ro­śnię­cie z chło­pa­ka na mło­de­go męż­czy­znę nie upraw­nia do le­ni­stwa, zwłasz­cza gdy brak rąk do pra­cy. Sha­oshao skrzy­wił się, ale po­słusz­nie chwy­cił za sznu­ry i wpraw­nie nimi ma­new­ru­jąc, jął za­my­kać drzwicz­ki wy­peł­nio­nych kla­tek.


  Więk­szość pta­ków już przy­pły­nę­ła. Nad­cią­ga­ły jesz­cze po­mniej­sze grup­ki, ale nie śpie­sząc się, jak gdy­by nie za­le­ża­ło im na noc­le­gu w bez­piecz­nych pie­le­szach dżon­ki. Za­wsze ja­kieś pta­ki zo­sta­wa­ły na rze­ce, nie uszczu­pla­ło to jed­nak ca­łe­go sta­da, bo przy każ­dym zwo­ły­wa­niu z pól przy­łą­cza­ły się doń sie­ro­ty po in­nych gro­ma­dach. Do ojca na­le­ża­ła de­cy­zja, kie­dy uznać, że nie war­to już cze­kać na ma­ru­de­rów.


  Ale ten wie­czór miał być inny.


  Nie­da­le­ko dwa tu­zi­ny, a może na­wet wię­cej ka­czek nie roz­pra­sza­ło się ani nie su­nę­ło ku dżon­ce. W za­mian ufor­mo­wa­ły nie­re­gu­lar­ny krąg i sku­ba­ły ja­kiś ciem­ny kształt uno­szą­cy się na wo­dzie. Oko­li­cę we wła­da­nie bra­ła już po­mro­ka, unie­moż­li­wia­jąc doj­rze­nie, co za­trzy­ma­ło pta­ki. Jed­no dało się rzec na pew­no: było ich zbyt dużo, by po­zo­sta­wić je po­śród pól.


  – Niech to lis po­rwie – wark­nął oj­ciec i zde­cy­do­wa­nym, wpra­wia­ją­cym po­kład w ko­ły­sa­nie kro­kiem ru­szył ku przy­cu­mo­wa­nej do bur­ty tra­tew­ce. Po chwi­li ku opor­ne­mu stad­ku ru­szył smu­kły cień. Plusk żer­dzi za­głu­szył roz­e­mo­cjo­no­wa­ne kwa­ka­nie. Wy­tę­ża­jąc wzrok, Xiu­xiu doj­rza­ła, że oj­ciec wy­cią­ga z wody coś cięż­kie­go i opor­ne­go. Kie­dy za­wró­cił, pły­nął wol­niej, a żerdź nie plu­ska­ła raź­no jak przed­tem. Za to kacz­ki już bez ocią­ga­nia zmie­rza­ły ku klat­kom.


  Do­pie­ro kie­dy tra­tew­ka pod­pły­nę­ła pod samą dżon­kę, Xiu­xiu roz­po­zna­ła ła­du­nek.


  Był to czło­wiek.


  Ko­lej­ny trup do po­cho­wa­nia, po­my­śla­ła bez więk­sze­go zdzi­wie­nia. Oj­ciec czę­sto – zbyt czę­sto – opo­wia­dał dzie­ciom, jak to kie­dyś o mało co nie zgi­nął, wcią­gnię­ty pod wodę przez du­cha nie­po­grze­ba­ne­go to­piel­ca. Opo­wieść daw­no stra­ci­ła wa­lo­ry fa­bu­lar­ne, ale sku­tek od­nio­sła. Dziś Xiu­xiu wie­dzia­ła do­sko­na­le, że każ­de­go na­po­tka­ne­go na rze­ce to­piel­ca trze­ba po­cho­wać lub spa­lić na brze­gu, bo ina­czej duch bę­dzie się mścił. Przy­go­to­wa­ła się już więc du­cho­wo na do­dat­ko­we za­da­nie do wy­ko­na­nia na­za­jutrz. A może na­wet dzi­siaj, je­śli oj­ciec uzna, że nie wol­no cze­kać...


  – Po­móż­cie – mruk­nął oj­ciec, cu­mu­jąc tra­twę, a wi­dząc nie­ro­zu­mie­ją­ce spoj­rze­nia dzie­ci, wy­krzy­wił usta. – Na­stęp­ny żywy, ale moc­no po­obi­ja­ny.


  Sha­oshao pod­biegł do bur­ty i chwy­ciw­szy czło­wie­ka za ra­mio­na, po­mógł ostroż­nie wy­cią­gnąć go na po­kład. Xiu­xiu tak­że po­de­szła, ale pa­trzy­ła tyl­ko, jak nie­do­szły to­pie­lec spo­czy­wa na de­skach, ocie­ka­jąc wodą. Był to mło­dy męż­czy­zna w prze­wią­za­nym pa­sem cha­ła­cie nie­okre­ślo­ne­go ko­lo­ru, bez czep­ca, o roz­pusz­czo­nych przez nurt wło­sach. Czo­ło szpe­ci­ła mu bli­zna, spod bez­przy­tom­nej obo­jęt­no­ści na pod­si­nia­łej twa­rzy prze­zie­rał za­sty­gły ból.


  – Tu­taj.


  Oj­ciec kiw­nął gło­wą w bok, Sha­oshao po­słusz­nie prze­cią­gnął bez­wład­ny mo­kry kloc pod za­da­sze­nie obok masz­tu, chro­nią­ce od desz­czu i słoń­ca. Cała trój­ka sta­ła przez chwi­lę w mil­cze­niu, pa­trząc na kło­po­tli­wy po­łów. Od­ra­to­wa­ny męż­czy­zna od­dy­chał sła­bo, lecz re­gu­lar­nie. Wy­glą­da­ło na to, że je­śli nie za­cho­ru­je od ką­pie­li w zim­nych od­mę­tach Dłu­giej Rze­ki, wy­ży­je.


  – Wy­sa­dzi­my go na brzeg? – spy­tał wresz­cie Sha­oshao, wy­trą­co­ny ze sta­nu znu­dze­nia. – Moż­na by po­pły­nąć ju­tro do...


  – Nie – uciął oj­ciec. – Przy­da nam się do ro­bo­ty.


  Xiu­xiu z tru­dem po­wstrzy­ma­ła wes­tchnie­nie ulgi. Od­kąd cią­ża mat­ki unie­moż­li­wi­ła jej cięż­ką pra­cę na po­kła­dzie, cór­ka nie mia­ła już tyle co daw­niej cza­su na roz­my­śla­nie o nie­bie­skich lon­ga­nach. Je­śli nie­zna­jo­my wy­rę­czy ją w...


  – A jak nie bę­dzie chciał?


  Oj­ciec spoj­rzał na Sha­oshao przez tę­że­ją­cy mrok.


  – To wró­ci tam, skąd przy­był – prych­nął i ski­nął na syna. Schwy­ciw­szy cia­ło za ręce i nogi, ru­szy­li pod dach.


  Xiu­xiu otwo­rzy­ła im drzwi do izby miesz­kal­nej. W cie­płym za­du­chu i trze­po­tli­wym świe­tle lam­pek ło­jo­wych, po­śród zgro­ma­dzo­ne­go w bez­ła­dzie ro­dzin­ne­go do­byt­ku, le­ża­ła We­iwei, mat­ka Xiu­xiu i Sha­oshao, a wkrót­ce trze­cie­go dziec­ka swe­go męża, Yina. Ro­dzi­na Shi znów mia­ła li­czyć pięć osób. Znów, bo pier­wo­rod­ny, Hua, zmarł w Roku Ty­gry­sa na roz­ognie­nie trze­wi.


  Cię­żar­na z tru­dem pod­nio­sła gło­wę z maty i spoj­rza­ła na wcho­dzą­cych. Twarz mia­ła zmę­czo­ną i sen­ną, usta bla­de. Mil­cza­ła. Od kil­ku ty­go­dni coś ją tra­pi­ło, ale cią­ża nie wy­da­wa­ła się za­gro­żo­na – na spro­wa­dze­nie le­ka­rza było wciąż zbyt wcze­śnie. I zbyt bied­nie.


  – Tu­taj – mruk­nął Yin, wska­zu­jąc sy­no­wi ciem­ny kąt. – Prze­bierz go w coś su­che­go. Gdy się ju­tro ock­nie, bę­dzie pod two­ją opie­ką. Ja nie mam cza­su.


  Xiu­xiu doj­rza­ła na twa­rzy Sha­oshao nie­za­do­wo­le­nie. Chło­pak nie śmiał jed­nak pro­te­sto­wać, tyl­ko bez sło­wa za­czął wy­ko­ny­wać po­le­ce­nie ojca.


  – Ty idź ro­bić ko­la­cję. – Yin za­jął się te­raz cór­ką. Ski­nę­ła po­słusz­nie gło­wą, gdy wtem po­chy­lo­ny nad nie­przy­tom­nym męż­czy­zną Sha­oshao wy­pro­sto­wał się strze­li­ście.


  – Oj­cze, spójrz!


  W pół­mro­ku za­lśni­ła srebr­na spi­ra­la.


  – On miał w pa­sie ta­kie coś!


  Yin bez zwło­ki wy­rwał Sha­oshao z ręki błysz­czą­cy przed­miot.


  – To miecz, ale cze­mu taki... – mru­czał, wy­ma­chu­jąc gięt­ką klin­gą, któ­ra na­gle ze­sztyw­nia­ła z ję­kli­wym dźwię­kiem. – O!


  Dłuż­szą chwi­lę przy­glą­dał się orę­żo­wi, a po­tem ski­nął wol­ną ręką na roz­cza­ro­wa­ne­go syna.


  – Da­waj ten pas... Ko­go­śmy w rze­ce zna­leź­li, pro­szę, pro­szę... – mru­czał. – To bę­dzie w mie­ście spo­ro war­te... – Na­pa­trzyw­szy się, uj­rzał ką­tem oka, że syn cze­ka nie wie­dzieć na co. – Co jest, wra­caj do ro­bo­ty! Ty też! – po­na­glił sto­ją­cą rów­nie bez­czyn­nie Xiu­xiu.


  Kie­dy roz­cza­ro­wa­ne dzie­ci za­czę­ły wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia, Yin jesz­cze raz do­kład­nie obej­rzał miecz. Tro­chę cza­su za­ję­ły mu ma­ni­pu­la­cje ma­ją­ce na celu przy­wró­ce­nie klin­gi do gięt­kie­go sta­nu. Wresz­cie, na­ci­ska­jąc nie­zgrab­nie ostrze dło­nią, zdo­łał zre­ali­zo­wać za­miar. Scho­wał zdra­dziec­ką broń do pasa, a ten za­piął so­bie pod cha­ła­tem. Po­tem pod­szedł do żony. Ciem­ne pla­my oczo­do­łów jesz­cze bar­dziej po­ciem­nia­ły w wy­bla­dłej twa­rzy, gdy pod­nio­sła wzrok. Na­chy­lił się i spoj­rzał w jej nie­zdro­wo błysz­czą­ce oczy.


  – Taki tam, nie­do­to­pio­ny – wy­ja­śnił. – Wy­do­brze­je, po­pra­cu­je parę ty­go­dni i się go od­wie­zie na brzeg. A jak nie wy­do­brze­je, to się go ład­nie po­cho­wa. Po śmier­ci nie bę­dzie miał po­wo­du na ni­kim się mścić.


  Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się bla­do.


  Nie­ba­wem Xiu­xiu wy­szła na po­kład. Ostat­nie wie­czor­ne zo­rze speł­zły już w ni­cość w ślad za słoń­cem, ale nie­bo nie zdą­ży­ło na do­bre się zmro­czyć, nim roz­świe­ci­ły je gwiaz­dy. Po­ni­żej, w ob­ję­ciach wzgórz, od­ci­na­ją­cych się ma­to­wą czer­nią od ob­sy­pa­ne­go sre­brem nie­ba, błysz­cza­ły zło­te punk­ci­ki chat i stat­ków. W dole rze­ki, na pół­noc­nym brze­gu, ja­rzy­ło się więk­sze ich sku­pi­sko – mia­stecz­ko Jiang­cheng.


  Xiu­xiu, ileż moż­na cze­kać!


  To nie oj­ciec – choć głos był łu­dzą­co po­dob­ny – tyl­ko wy­obraź­nia dziew­czy­ny ostrze­gła ją, że zbyt dłu­go już tra­ci czas na ja­ło­we roz­glą­da­nie się po oko­li­cy, za­miast ro­bić to, co do niej na­le­ży. Być może za­ję­ty czym in­nym Yin wca­le by tak pręd­ko nie za­wo­łał, ale Xiu­xiu już in­stynk­tow­nie ko­ja­rzy­ła po­dzi­wia­nie wi­do­ków z na­glą­cy­mi krzy­ka­mi. Nie zwle­ka­jąc dłu­żej, zdję­ła z wierz­chu za­da­sze­nia usu­szo­ne na słoń­cu dłu­gie­go dnia ryby i wró­ci­ła pod po­kład, zo­sta­wia­jąc za ple­ca­mi nie­do­się­głe prze­stwo­rza nocy.


   


  Je­śli chce­cie się do­wie­dzieć, co i jak z nie­do­szłym to­piel­cem, prze­czy­taj­cie ko­lej­ny roz­dział!


  Rozdział II


  o tru­dach sta­wia­nia pierw­szych kro­ków na nowo...


   


   


   


  Nie, ciem­ność miał nie tyl­ko pod po­wie­ka­mi. Mru­gał, czuł, że to robi, lecz ciem­ność była wszę­dzie wo­kół.


  Czy się prze­stra­szył?


  Nie, po pro­stu przy­jął ten fakt do wia­do­mo­ści. Dłuż­szą chwi­lę to­czył oczy­ma, szu­ka­jąc choć­by naj­mniej­sze­go źró­dła świa­tła. Gdy nie zna­lazł, się­gnął po ko­lej­ny zmysł.


  W ciem­no­ści nie był sam. Sły­szał nie­opo­dal od­de­chy kil­ku osób. Ilu i ja­kich, tego do­wie­dział się nie­pręd­ko. Wsłu­chaw­szy się uważ­nie, roz­po­znał w koń­cu czte­ry od­mien­ne od­de­chy, w tym je­den na­le­żą­cy do bar­dzo mło­dej oso­by, a inny do ko­goś cho­re­go. W tle roz­le­gał się jed­no­staj­ny, ci­chy, lecz po­tęż­ny szum. Po dłuż­szym cza­sie do­szedł do wnio­sku, że to nie woda w uszach.


  Te­raz sku­pił się na wła­snym cie­le. Czuł się sła­by, było mu nie­wy­god­nie i źle. Pod czasz­ką pul­so­wał tępy ucisk, w płu­cach bo­la­ło przy głęb­szym od­de­chu, nogi miał jak ze sło­my. Po­krę­cił sto­pa­mi – ru­sza­ły się wol­no jak owi­nię­te szczel­nie ban­da­żem. Pró­bo­wał unieść ra­mię, ale opa­dło drżą­ce i roz­bo­la­łe. O mało nie syk­nął. Tyl­ko w bez­ru­chu ból sta­wał się zno­śny.


  Szorst­ki do­tyk ma­te­rii okry­wa­ją­ce­go go ubio­ru dał mu znać, że ma na so­bie cu­dze – i gor­sze – ubra­nie. Zmarsz­czył nos; prze­ni­ka­ją­ca je woń na­le­ża­ła do in­ne­go czło­wie­ka. Ale było su­che i cie­płe, a on czuł, jak doj­mu­ją­cy ziąb nie­chęt­nie, lecz nie­odwo­łal­nie wy­co­fu­je się w głąb ste­ra­ne­go cia­ła.


  Gdzie się znaj­do­wał?


  Do­pie­ro te­raz wy­czuł sła­be ko­ły­sa­nie. W tej sa­mej chwi­li w oko wpadł mu z boku okruch świa­tła. Od­wró­cił gło­wę, igno­ru­jąc bo­le­sne tęt­nie­nie w skro­niach, i wy­tę­żył wzrok.


  Zra­zu nie doj­rzał w ciem­no­ści nic – a po­tem mi­gnę­ła ta sama iskier­ka. I znów zni­kła. A po­tem znów mi­gnę­ła.


  Gwiaz­da.


  Wi­docz­na przez okien­ną kra­tow­ni­cę.


  Na stat­ku.


  Roz­pro­szo­ne do­tąd my­śli usta­wi­ły się w sze­re­gu jak żoł­nie­rze na roz­kaz. W spo­wi­tym mro­kiem mó­zgu wszyst­ko zna­la­zło się na­raz na swo­im miej­scu. Uj­rzał wy­raź­nie ni­czym w dzien­nym świe­tle, w jaki spo­sób zna­lazł się w wo­dzie, skąd naj­pew­niej od­ra­to­wa­li go miesz­kań­cy stat­ku, na któ­rym te­raz prze­by­wał.


  Za­mknął oczy, a po­tem otwo­rzył je sze­rzej i wpa­trzył się w mi­go­czą­cą za oknem gwiaz­dę.


  Żył. Cia­ło miał obo­la­łe, umysł sko­ła­ta­ny, ale żył. Kie­dy le­ciał prze­ra­żo­ny w dół, ku mrocz­nej to­pie­li, wie­dział, że nie ma od­wro­tu, że Smo­cza Rze­ka po­chło­nie go łap­czy­wie i wy­plu­je tyl­ko nędz­ne szcząt­ki. Kie­dy ude­rze­nie w su­ną­cą czerń prze­szy­ło go mdlą­cym bó­lem i wy­ci­snę­ło z płuc po­wie­trze, wie­dział, że nurt nie po­zwo­li mu wy­pły­nąć. Kie­dy wi­ro­wał w ob­cym ży­wio­le, nie po­zna­jąc, gdzie góra, gdzie dół, czu­jąc, że jego ręce i nogi na próż­no młó­cą zim­ną ki­piel, wie­dział, że my­lił się, są­dząc, iż zga­śnie ni­czym zdmuch­nię­ta świe­ca. Kie­dy wresz­cie wy­do­stał gło­wę z pie­ni­stych roz­krę­tów i za­czerp­nął łyk pa­lą­ce­go po­wie­trza, wie­dział, że oży­wio­na już w chwi­li sko­ku na­dzie­ja umrze wnet po raz dru­gi – i ostat­ni. Po­tem była tyl­ko ciem­ność, nie­skoń­cze­nie krót­ka, któ­rą do­pie­ro te­raz wy­peł­ni­ły dźwię­ki, za­pa­chy i ruch.


  A więc jed­nak prze­żył. Choć nie miał pra­wa.


  Ale dla­cze­go w ogó­le sko­czył?


  Zmru­żył oczy, jak gdy­by mo­gło mu to po­zwo­lić zaj­rzeć da­lej w głąb sie­bie. Zni­kąd przy­pły­nę­ło wspo­mnie­nie roz­pa­czy, któ­ra pchnę­ła go na kra­wędź... mo­stu?


  – Sko­czy­łem z mo­stu – wy­szep­tał bez­gło­śnie.


  Po­wi­nien być wdzięcz­ny lo­so­wi – je­śli to był los – że ten nie usłu­chał roz­pa­czy, któ­ra pchnę­ła go na kra­wędź. Że w za­mian speł­nił na­głą i wszech­ogar­nia­ją­cą na­dzie­ję, któ­ra obu­dzi­ła się w stra­ceń­cu, le­d­wo ten pu­ścił liny i ru­nął w dół, w mrok, w nie­byt.


  Za­drżał. Na je­den mo­ment wró­ci­ło doń tam­to uczu­cie, dzi­ki za­męt sprzecz­nych wra­żeń, prze­ni­kli­wa świa­do­mość, że nie ma już po­wro­tu, i prze­ra­ża­ją­ce prze­ko­na­nie, że poza tą jed­ną, ostat­nią, myl­ną de­cy­zją wszyst­ko inne moż­na zmie­nić. Na­stęp­ne – są­dził wte­dy, że ostat­nie, naj­ostat­niej­sze – chwi­le wy­peł­ni­ło mu zdu­mie­nie, że to dzie­je się na­praw­dę, strach, że dzie­je się tak okrop­nie, i na­dzie­ja, że sko­ro wciąż się dzie­je, to może prze­stać. Na­dzie­ja wal­czą­ca o lep­sze z wie­dzą, że z cze­goś ta­kie­go nie moż­na ujść z ży­ciem.


  A jed­nak.


  Nie był pa­nem swe­go losu.


  Gdy­by nim był, gnił­by te­raz gdzieś w szu­wa­rach, po­ła­ma­ny, sku­ba­ny przez ryby, to­czo­ny przez ro­bac­two. Ale żył i był cały – przy­naj­mniej na tyle, na ile mógł to oce­nić, le­żąc i pra­wie się nie ru­sza­jąc.


  Za­gryzł zęby. Tak, ża­ło­wał jak ni­cze­go w ży­ciu, że po­rwa­ny bez­den­ną bez­si­łą wstą­pił na tam­ten most, chcąc wszyst­ko skoń­czyć raz na za­wsze. Ale pa­mię­tał, wie­dział, ro­zu­miał, dla­cze­go chciał skoń­czyć.


  Wła­śnie po to, by stać się pa­nem swe­go losu.


  A jed­nak siły, przed któ­ry­mi chciał uciec, oka­za­ły się sil­niej­sze.


  Za­wsze miał ogrom­ny sza­cu­nek dla sa­mo­bój­ców. Któż nie miał? Ale sa­mo­bój­stwo sa­mo­bój­stwu nie­rów­ne. Przy­po­mniał so­bie Pin­ga, któ­ry po­wie­sił się na bra­mie wsze­tecz­ne­go no­ta­bla Suna. Tam­ten nie­szczę­śli­wy czło­wiek osią­gnął swój cel, sku­tecz­nie dą­żył do spra­wie­dli­wo­ści, tak na tym, jak na tam­tym świe­cie. Jego do­stoj­ny skon zwró­cił uwa­gę lu­dzi na dzie­ją­ce się tuż pod ich no­sa­mi strasz­li­we zło, a jego groź­ny duch wy­mie­rzył zbrod­nia­rzo­wi su­ro­wą karę. To mia­ło sens, to było god­ne sza­cun­ku i pa­mię­ci.


  Ale on? Jego pró­ba tar­gnię­cia się na ży­cie nie była od­waż­nym czy­nem, tyl­ko krzy­kiem roz­pa­czy – a może ra­czej ję­kiem zmę­cze­nia. Nie była dą­że­niem do cze­go­kol­wiek, tyl­ko uciecz­ką od wszyst­kie­go.


  I do­kąd?


  Był tyl­ko nędz­nym ba­ka­ła­rzem, pod­rzęd­nym pi­sar­czy­kiem, mło­dzień­cem bez więk­szych osią­gnięć ani zna­czą­cej po­zy­cji. Nie za­koń­czył ży­cia dla szczyt­ne­go celu – wy­mie­rze­nia spra­wie­dli­wo­ści, oka­za­nia wier­no­ści, wy­peł­nie­nia obo­wiąz­ku. Nikt nie spa­li na jego po­grze­bie pa­pie­ro­wych pie­nię­dzy, do­mo­stwa, or­sza­ku kon­ne­go. Wszyst­ko to spra­wia­ło, że po śmier­ci nie mógł li­czyć na do­brą po­sa­dę w nie­biań­skiej ad­mi­ni­stra­cji. Ba, na żad­ną. Był­by ni­kim – po­zba­wio­nym zna­cze­nia, celu, war­to­ści du­chem bez szan­sy na za­świa­to­we szczę­ście.


  A gdy­by wró­cił?...


  Prze­cież wró­cił, do­kład­nie tam, skąd chciał tak li­cho uciec.


  Ale te­raz mógł przy­naj­mniej od­kre­ślić pę­dzel­kiem tam­to ży­cie.


  Iskier­ka za oknem prze­sta­ła mru­gać; w za­mian do środ­ka jęła się wle­wać lep­ka sza­rość przed­świ­tu. Le­żąc, pa­trzył, jak z nocy stop­nio­wo bu­dzi się wnę­trze po­miesz­cze­nia. A wraz z nim miesz­kań­cy.


  Pierw­szy wstał męż­czy­zna. Wy­so­ka syl­wet­ka się­gnę­ła gło­wą su­fi­tu, a po­tem po­chy­li­ła się. Z pło­żą­cej się na pod­ło­dze po­mro­ki pod­nio­sła się ko­lej­na po­stać, na­le­żą­ca chy­ba do mło­dzień­ca, za­pew­ne syna. Skrzyp­nę­ły drzwi, do wnę­trza wdar­ła się nowa fala sza­ro­ści. Wy­szli obaj; wkrót­ce ci­szę brza­sku zbu­rzy­ło kwa­ka­nie ka­czek, plusk i szum. Na ten dźwięk z maty pod­nio­sła się mło­da dziew­czy­na i nie­ocze­ki­wa­nie po­de­szła do le­żą­ce­go. Zdą­żył za­mknąć oczy, nim zna­la­zła się zbyt bli­sko. Sta­ła chwi­lę ci­cho, a po­tem jęła krzą­tać się po po­miesz­cze­niu. Tyl­ko jed­na oso­ba, ta od­dy­cha­ją­ca z wy­si­le­niem, spa­ła na­dal. Roz­po­czy­nał się dzień.


  Czym go wy­peł­nić?


  Ba­ka­łarz po­czuł na­raz prze­moż­ną sen­ność. Nie wie­dział, jak dłu­go po sko­ku był nie­przy­tom­ny; dość, że nie­świa­do­mość to nie to samo, co sen. Te­raz nie wal­czył, tyl­ko z roz­ko­szą bez­wła­du po­zwo­lił się oma­mić i znie­czu­lić na­pły­wa­ją­cej ciem­no­ści.


   


  Cóż go cze­ka­ło, gdy wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści? Czy­taj­cie da­lej!


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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